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Francja — bankierem Europy
Paryski korespondent „polski" dowiaduje się z 

kół dobrze poinformowanych, że Francja przystę­
puje do pacyfikowania Europy przy pomocy dal­
szych kredytów pod warunkami zabezpiecza jące- 
mi całkowicie pokój i odbudowę racjonalną krajów 
europejskich dotkniętych kryzysem finansowym i 
ekonomicznym. Dotychczas z kredytów francuskich 
ost.atniemi czasy skorzystały: przede wszystfciem na 
pierw'szem miejscu Anglja, potem z mniejszych 
państw euroipejskich Jugosławja, Węgry, Ł»twa i 
Rumunja. Starają się o kredyty francuskie Rosja 
sowiecka, Austrjia, Włochy, Grecja, Bułgarja; E- 
sk>nja, Hiszpan ja i iP,0rtugalja. Przedstawiciele nie 
których tych państw zwracali się już bezpośrednio 
do kół finansowych francuskich, inni uczynili to, 
jak np. A ust r ja, za pośrednictwem Ligi Narodów.

O kredyty także na rynku francuskim zabiega 
Polska. W sprawie tej toczy się ©d pewnego czasu 
rokowania na gruncie paryskim.

j O kredyty francuskie zabiegają się różnemi spo-
■ sobami Niemcy, ale jak dotychczas bez powodzenia. 
J Jak wiadomo, Niemcy sy niesolidnym dłużnikiem, 
I a przytem kredytów <tyCh chcy użyć na dalsze kn0- 
I wania i działania jawnie wymierzone przeciwko po- 
| kojowi, do czego Francja nigdy nie może dopuścić, 
j (> kredytach francuskich Niemcy tylko wówczas 
i :• ogłyby realnie mówić, gdyby wyrazili swa zgod
i na postawione przez Francję warunki i zapewnili 
| dostateczne gwarancje. Na to się jednak, jak do- 
j tychczas, nie zanosi, więc i same kredyty pozostają 
j we mgle iluzorycznych marzeń niemieckich.

Francja jest dzisiaj europejskim bankiem, któ 
ry pożycza swego złota tylko w jedynym celu, mia-

■ nowicie, ażeby przyczynić się przy jego pomocy do 
upacyfikowania Europy zmęczonej dotychczasowym 
kryzysem zarówno politycznym jak ekonomiczn y rn, 
w głównej mierze zawinionym przez Niemcy.

Czerwona Gwiazda
nad kraina Żółtego Smoka
W poszukiwaniu n0wyCh rynków zbytu wielkie 

mocarstwa z Angljy i Ameryką na czele już pod 
koniec ubiegłego stulecia zwróciły uwagę na ogrom 
ne państwo chiński®, stanowiące wprost niewyczer­
pany rezerwuar surowców. Przedewszystkiem stany 
Zjednoczone nogRy się z myślą opanowania rynku 
chińskiego a wojna z Hiszpan ją  w 1896 r. stanowi­
ła pierwszy krok w tym kierunku, gdyż odebrane 
Hiszpanom wyspy filipińskie znakomitą tworzyły
odskocznię dla dalszej penetracji handlu amerykań­
skiego na Dalekim Wschodzie.

Zabiegi S amów Zjednoczonych poprzedziło 
doniosłe wydarzenie upadku, dynastji mandżur­
skiej w 1895 r oraz „Proklamacja do tronu Sun 
Yat Sena pierwszego prezydenta państwa niebie­
skiego i twórcy partji „Młodych Chin". Rewolu­
cyjny ruch '‘h.r.pkl z zadowoleni i-o. powitała Anglja 
jako zwycięstwo rządów parlamentarnych, które 
według recepty angielskiej stanowią uniwersalne 
panaceum nawet w tym wypadku jeśli odpowiadają 
jak  najmniej strukturze społecznej danego naro­
du. Sun Yat Sen mógł więc w pewnej mierze liczyć 
prąwie, że na • ficjalną pomoc mocarstw europej­
skich, gdzie sfery handlowe w oczekiwaniu pomyśl­
nych konjunktur przyczyniły się walnie do popar­
cia rewolucjonistów chińskich przez Utworzenie 
ban;,u szangha:sl;ego, który zasilał kasę Sun yat 
Sena.

Bezpośrednim skutkiem tej „wiosny ludów Azji" 
stały się długotrwałe walki i zamieszki między róż­
nego rodzaju generałami, oswobodziicielami oraz po­
spolitymi bandytami, którzy żerowali wśród ogólnej 
anarchji. Natomiast rządy państw europejskich a 
także Stanów Zjedn. i Japonji toczyły długie, po 
części bezowocne pertraktacje to z jedną t.0 z drugą 
stroną walczącą, zawierając układy z różnymi „mil 
nistrami‘; .nv'u» — i k-o.zy- n•», owali p- s hie 
z kalejdoskopową szybkością.

Celem wszystkich zabiegów, było wytargowanie
jak  najbardziej korzystnych warunków dla eks­
portu danych państw a Londyn, Tokio, a przede- 
wszystkiem Waszyngton w nadziei na obfity pion 
były got0we przyznać Chinom prawa wielkiego mo­
carstwa. W pie. wszej linji Stany Zjednoczone gdzie 
znany senator Borah oraz magnat prasowy M. He- 
arst uprawiali ożywioną kampamję na rzecz „Mło­
dych Chlin" przełknęły niejedną gorzką pigułkę, 
zmuszone będąc przeboleć śmierć niejednego obywa­
tela amerykańskiego dla dobra sprawy.

W Anglji przywódca lLrarałiw i . Vd ('.* -g* z fer 
worem bronił pra w Chin, wygłaszając podczas mi 
tyngu w Bedford opinję, że wszystko dzieje się w 
Chinach jak najlepiej.

Lecz Sun Yat Sen spostrzegł, że poparcie udzie­
lone mo ta k pochopnie przez wielkie mocarstwa idzie 
w parze z niesłychanym ich .apetytem na bogactwa 
naturalne Chin To też mając w pamięci słowa Le­
nina iż na Dalekim Wschodzie znajdują się siły, 
które ongiś zniszczą świat kapitalistyczny, Sun 
Yat Sen nawiązał kontakt z Moskwą.

Przygotowując akcję komunistyczną na Dale­
kim Wschodzie już w 1918 r. Sowiety powołały d© 
życia Komitet naukowy dla spraw Wschodu, zaopa­
trzony hojnie w środki propagandy. Kierownik tej 
instytucji, niejaki Pawłowicz recte Izak Wełtmanm 
zwołał w 1920 r. konferencję narodów wschodnich 
do Baku wykładając ewangelję Marksa; Turkom, 
Persom, Hindusom, Afganom i Mongołom. Następnie 
komitet naukowy podzielono na kilkanaście sekcji 
z których najgłówniejszą jest Instytut Dalekiego 
Wschodu, pozostający p©d kierownictwem Mojże­
sza S©belsona ^Radka.

Z ramienia Sowietów wydelegowany został towa­
rzysz Borodin recte Jacob a przydano mu oficera 
niemieckiego w służbie bolszewików generała Gale­
na. który w Mandżurji przybrał nazwisko Bluche- 
ra. W zamia-i za „pomoc" udzieloną Chinom So­
wiety żądały — wydania w0jny Europie a przewod­
niczący komuny północnej Simowjew oświadczył »a 
oficjalnym zebraniu II międzynarodówki, iż „Rosja 
potrzebuje pomocy 800 mRjonów Azjatów, by z ich 
pomocą zgnieść imperjalizm Europy". Sun Yat Sen

natomiast w przemówieniu wygłoszonem w Kobe
proklamował otwartą walkę 1200 miijonów Azja­
tów przeciw 40 „miljonom białych'*.

Jako. pierwsze państwo Stany Zjednoczone pod­
jęły energiczną akcję przeciw wichrzeniem Mo­
skwy zawierając w Szanghaju pakt z generałem 
Czang Kai Czekiem. Ostatni zerwał natychmiast 
z Sowietami i przy pom0cy niemieckiej misji woj­
skowej na czele z pułkownikiem Bauerem zdobył 
Hankou, centralną siedzibę rządu chińskich komu­
nistów. Czang Kai Szek pozostaje dotąd najbardziej 
wybitną osobistością w Chinach, Amerykanie nato­
miast nie szczędzą pieniędzy i armat, karabinów 
i amunicji by przyjść mu z pomocą.

Czy atoli to zwycięstwo nie jest prowizoryczne ? 
Prócz Ameryki, Anglja i Japonja sa również w wiel­
kiej mierze zaangażowane w Chinach, które dotąd 
przedstawiają wielki tygle,!, z którego dnia p«wn<ego 
ku zdziwieniu świata miast przez Anglików talk lek­
komyślnie popieranej „demokracji", wyskoczyć mo­
że nagle czerwone widmo bolszewizmu i anarchji. 
Czynnikiem decydującym w narodowym życiu Chin 
jest spokojny chiński chłop, który uprawia ziemię 
niewiele się troszcząc o walkę i zamęt panujące u 
„góry". Lecz jeżeli te w dziesiątki -milionów idące 
rzesze chłopów i kulisów pozyska Moskwa dla 
swych celów, postępując według wypróbowanej re­
cepty, kióra poprzez nacjonalizm j  wyswobodzenie 
prowadzi chiński lud ku komunizmowi i zależności 
od Moskwy, to wtedy i polityka Amerykanów oka­
zać się może bezskuteczną jeśli reszta mocarstw nie 
zdobędzie się na jasną i niedwuznaczną politykę 
wobec budzących się Chin.

Posiedzenie rady naczelnej 
Stronnictwa Ludowego

pod przewodnictwem posła Witosa odbyło się w 
Warszawie posiedzenie Rady Naczelnej Stronnict­
wa Ludowego. Omawiano szereg aktualnych spraw 
politycznych oraz ciężkie położenie drobnych rol­
ników. Wśród spraw organizacyjnych zajmowała 
się Rada projektem wydania dziennika ludowego i 
sf u z jo wania wszystkich perjodycznych wydawnictw 
Stronnictwa.

Bandyci w maskach otoczyli wóz 
w iesie

Na drodze Mińsk Mazowiecki—Warszawa po­
wracała do d r i u furmanką rodzina p. Ch., zam. 
w Dębach, złożona z pięciu osób i woźnicy.

Gdy dojechali do lasu, nagle z za krzaków wy­
skoczyło kilku zamaskowanych drabów i z okrzy­
kiem „Ręce do góry" zażądali od jadących wyda­
nia gotówki. _

Zaskoczeni tgm jadący podnieśli krzyk i prosząc 
drabów o litość i darowanie życia oddali posiadane 
przy sobie kilkanaście złotych, poczem napastnicy 
^biegli w gęsty las.

W dalszej drodze jadący napotkali patrol po­
licyjny i opowiedzieli © napadzie, policjanci mają; 
określony kierunek, w którym zbiegli rabusie udali 
się wślad za nimi i aresztowali tPZech podejrzanych 
osobników.

Sprowadzeń: na posterunek policji rozpoznani 
zostali jako członkowie bandy rabusiów, która w ze­
szłym roku została przez policję .częściowo zlikwi­
dowana.

Rewizja u drabów ujawniła nazwiska i adresy 
reszty członków bandy, za którymi policja zarzą­
dziła pościg.

Fermenty w armji czerw.
Organ armji czerwonej, „Krasnaj.a Zwiezda", 

ogłasza artykuł Tuchaczewskiego, nowego szefa 
sztabu generalnego armji czerwonej, w którym au­
tor nawołuje do bardziej Oględnego wyboru rekru­
tów, mimo to, że i dotychczas stosowano ścisłą an- ‘ 
kie tę do „prawomyśłności" każdego rekruta. Arty­
kuł kończy się słowami; „Więcej baczności wobec 
wroga klasowego, który usiłuje wedrzeć się w sze­
regi armji czerwonej!"

Wystąpienie powyższe Tuchaczewskiego stwier­
dza niezbicie, że stan umysłowy armji czerwonej nie 
jest bynajmniej przychylny ustrojowi sowieckiemu, i
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Z  P O M O ftZ il
Święto Kol. Przysposobienia Wojskowego 6  rejonu.

Sępólno. Powiatowy Komitet W. F i P. W. w Sę­
pólnie urządza w 2 dniu Święta P. W. t. j. 13-go 
września uroczystość poświęcenia hala gimnastycz­
nej oraz komor / gazowej połączone z Świętem kol- 
Prsysposobienia Wojskowego 6 rejonu. W uroczy­
stości weźmie udział 28 osobowa orkiestra Kol. 
Przysp. Wojsk. Apeluje się do wszystkich ©rgani- 
zacyj i towarzystw w powiecie^by wzięli jak najlicz­
niejszy udział ze sztandarami w uroczystości. U- 
dział członków ilościowe prosi się podać do dnia 
5 września pow. Komitetowi W. F. i P. W. w Sę­
pólnie. ‘ ' •

Zaprasza się wreszcie wszystkich, którym nie­
obca i nieobojętna jest sprawa polskości kresów na­
szych zachodnich, by swą obecnością przyczynili 
się do jak najwyższego podniesienia tej uroczy­
stości.

Zabójstwo.
Starogard. W poniedziałek o godz. 18 zabity 

został przy ul. Nowowiejskiego Eicha Leon z rewol­
weru przez Wickiego Jerzego.

Tło zajścia było następujące; Franciszka Zein- 
glerowa, właścicielka domu, bez zezwolenia sądu do 
konać chciała eksmisji lokatorów Wickich (braci). 
W c elu tym przybyła do ich warsztatu (garbarni) 
w towarzystwie Hartunga Eryka, Eichego Leona i 
Tochy Franciszka. Lokatorzy, wiedząc o co chodzi 
zatarasowali ,drzwi. Przybyła trójka wraz z pandą 
Zinglerową chciała dokonać eksmisji siła, wyważa­
jąc drzwi.

Po wkroczeniu d© warsztatu wywiązała się bój­
kę na siekiery i pięści. Eryk Hartunk uderzył trzy- 
krotnje siekierą w plecy i w głowę jetdnego z braci 
Wtckich. Eićha Leon wymierzył z rewolweru w dru 
gie.go z braci, Wieki w obronie własnej strzelił do 
napastnika, raniąc go śmiertelnie w głowę. Drudzy 
napastnicy prócz Hartunga, który został ranny u- 
ciekli.

Eicha n[e odzyskawszy przytomności, zmarł w 
kiasztorku Elżbietanek.

focha i bracia Wdccy zostali aresztowani.
Bandycki napad na listowego.

Pelplin, Dnia 1 b™. listowy Wiktor Szpreng, za­
mieszkały w Rajkowach, jadąc kołowcem z pocztą 
i pieniędzmi, przeznaczonymi n.a wypłatę rent do 
Rajko w, został napadnięty pad laskiem p. Hi 11 ara 
przeiz trzech drabów. Rabusie zadali mu n,0żem 
rany w głowę i porwali torbę pocztową oraz brow­
ning. Jednego / nich, włóczęgę, przyprowadzono na 
policję pelplińską. Stan listowego jest poważny.

Ohydne zabójstwo.
Kawęczyn, pow. świecki. Dnia 29 sierpnia po po­

łudniu, przy wypłacie robotników tutejszego ma­
jątku doszło pomiędzy dwoma dojarzami a pisa­
rzem o wypłatę pensji do sprzeczki, w wyniku któ­
rej został zabity pisarz, otrzymawszy dwie rany 
(śmiertelne nożem w okolicę serca. Zawezwana poli­
cja z Bukowca i Lniana spisała o zajściu protokół 
a morderców, ojca i syna, przetransportowała w kaj­
danach do więzienia w Świeciu.

Tragiczna śmierć w płomieniach.
G©lub. Ub._ soboty o godz. 7 wiecz. w zagrodzie 

rolnika Zgodzińśkiego w Ostrowitem w pod Golu- 
biem wybuchł groźny pożar. Ogień w krótkim prze­
ciągu czasu objął swemi płomieniami całą stodołę 
ze zbiorami tegorycznemi.

W chwili wybuchu pożaru w stodole znajdował 
się 1 cletni służący Zgodzińśkiego. Nieszczęśliwy 
chłopiec nie nógł wydostać sdę ze stodoły, gdyż 
któryś z domowników udając się w pole zamknął 
©d zewnętrznej sfrony drzwi stodoły, nie dostrzega­
jąc w niej nikogo.

Po ugaszeniu pożaru w zgliszczach stodoły zna­
leziono zwęglone zwłoki tragicznie zmarłego.

Wypadek ten wywołał w okolicy przygnębiają­
ce wrażenie. Straty spowodowane pożarem wyno­
szą ponad 12 tys.. złotych.

P°d kołami samochodu.
Toruń. Dni-, 30 z. m. o go^z. 20-tej na sz©sae pro­

wadzącej do Wrzosów została najechana przeiz au­
tobus PM. 53481 kierowany przez szofera Dybow­
skiego Alojzego z Torunia, Szymańska Marja zam. 
we Wrzosach, wskutek czego odniosła poważne oka­
leczenia obu nóg. Nieszczęśliwą odstawiono do 
lecznicy miejskiej w Toruniu.

Wojsko w mieście.
Chełmża. W połowie ostatniej dekady sierpnio­

wej, z wielkiem utęsknieniem oczekiwano wkrocze­
nia do Chełmży wojska z mad północnych rubieży 
dzielnicy Pomorskiej, — z Chojnic — w jednostce 
organizacyjnej 1 Baonu Strzelców, który na 
czele z dowódcą mjr. Flesaarem, po kilkudniowym 
przemarszu dotarł do naszego powiatu. Trzeba 
stwierdzić, że obywatelstwo miasta tem więcej z 
wielkim entuzjazmem powitało dzielnych wojaków, 
>o po przeszło 11-letnim istnieniu niepodległości, 
od chwili wkroczenia wojsk polskich po raz pierw­
szy na nasze ziemie poza sporadycznem oglądaniem 
szarego żołnierza na urlopie w większym zespole 
wojska nie widziało.

Niestety jednak wojsko długo w murach miasta 
naszego nie zabawi, w pierwszej połowie września 
bowiem nastąpi odmarsz do stałego miejsca postoju.
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Tam, gdzie spalono Joannę d’Arc
G arsteczk a w rażeń  z Rouen

Joanna d‘Arc została spalono 30 maja 1431 roku 
na placu S^rego Rynku w Rouenie.

W Panteonie paryskim można oglądać olbrzy­
mie freski, na których odtworzone ,są poszczególne 
momenty z hiśtorji Joanny d‘Arc, w tej liczbie rów­
nież scena spalenia jej na stosie. Artysta malarz 
skopiował zakątek placu rynkowego, który dzisiaj 
po upływie r>ół tysiąca laj zachował swój wygląd 
pierwotny. Starożytne donaki drewniane z wyższe- 
mi piętrami, obitemi koil<>rowem,i deskami, z których 
farbę dawno już zmyły deszcze i wypaliło słońce... 
Popi zez otwór w mroczne, kamiennej bramie pod 
niskiem sklepieniem wychodzi się na wybrzeże Sek­
wany, — kilkadziesiąt kroków od rynku... W zakoń­
czeniu ulicy naprzeciwko owej bramy widać sławny 
starożytny roueński tum katedralny, który Uczy 
już 700 lat od dnia swego założenia... Obok krzywa 
uliczka, wąska, zapełniona starożytnymi jakby skle­
pikami. w  domach, pamiętających dawne, dawne 
czasy...

.Plac rynkowy wybrukowany je*st tak zwanąmi 
kociiemi łbami i tzeba chodzić po njm ostrożnie. Po­
kazywano mi miejsce, gdzie był wbity słup, do któ­
rego przywiązano mięozennioę Joannę. Postawiono 
ją  na wys. pomoście, tak iż głowa jej znajdowała się 
tylko o jakiś metr poniżej szczytu słupa. Pod po­
mostem i na nim zgromadzono olbrzymi stos drze­
wa, całych olbrzymich szczap, belek, słomy, ,chró­
stu... wszystko ito pólana smołą..

Tłum pragnął śmierci oczernionego dziewczęcia. 
Cały plac był nabity ludźmi, lubujące®! się w o- 
kropnych scenach stracenia. Ze wszystkich ulic 
zbiegali się mieszczanie, pokrzykując i osypując
cynicznemi klątwami św. Joannę.

Tłusty rzemieślnik rzucił na stos przyniesioną 
z domu wiązkę drzew,a i triumfującą mfną spojrzał 
na sąsiadów. Starucha jakaś opierająca się na kiju  
z trudem wyciągnęła całą szczapę drzewa, dziew­
czynka z guzem na głowie, sapiąc, przeciskała się 
przez tłum z calem naręczem suchego chróstu.

— Heretyczka! pomocnica dj.abła! DjaMiea!... 
Ognia! Prędzej ognia! — krzyczał tłum.

(Setki ludzi pchało się ku stosowi i rozszarpało­
by Joannę, gdyby dojścia d« stosu nie broniło zbrój 
ne koło straży miejskiej z halabardam i.

(Kiedy poraź pierwszy przyszedłem na plac — 
pisze koresp. beri. „Tuła“, p. W. Unkowski — był 
właśnie dzień targowy. Wszędzie, gdzie rzucisz o. 
kiem — kramy pod płachtami płóciennemi, całe 
góry przeróżnych owoców, góry pomidorów, kapu­
sty, porów ziemniaków. Tam na stołach stosy so­
czystych gruszek, rumianych jabłek. Ludność prze­
pełnia pla:. Trudno przecisnąć się w przejściach 
pomiędzy straganami...

W pochylonych od starości domach, na dolnych 
piętrach mieszczą się małe szynkownle i gar kuch­
nie, gdzie handlarze, kupujący i poprostu wałę­
sający się bez pracy, pili wino i piwo, jedli goto­
wane na twarde jajka, ser, i kiełbasę, podawane ma 
maleńkich talerzykach, na patelniach smażyły się 
świeże rybki...

W długim gmachu kamiennym — willgótnym i 
zimnym — liczącym również wiek i istnienia, po-

Książę Srebrny
Pow ieść z czasów  Iwana Groźnego

69) przez Hr. A. K. Tołstoja.
ROZDZIAŁ XXIV.
Bunt opryszków,

O jakie półtorej wiorsty od miejsca napadu na 
Maksyma, ogromna liczba uzbrojonego ludu sie­
działa wokoło beczełk z rozbiłem! już dnami. Kubki 
i czarki przechodziły z rąk do rąk. Rozpalone ogni­
ska oświetlały surowe twarze, rozczochrane brody 
i rozmaite ubiory. Byli t.u i nasi znajomi i Andri- 
uszka i Waśfca i rudy pieśniarz, ale nie było sta­
rego Jastrzębia Często wychylały dobre chłopy 
jego zdrowie.

— Eh — mówił jaki taki — co też się dzieje te­
raz z naszym dziadziem?

— To się wie, że podnoszą go na koziołka i 
skronie przypalają.

— Ale przecież nie wyda stary czort, ja  myślę 
i słówka nie piśnie.

— Co nie piśnie, to nie pianie, rwij go w kawał­
ki a nie wyda

— Szkoda siiiwej brody! a ataman nasz, nie 
bój się, nie głupi, sam cały, a starego to im oddał.

— Co to za ataman! b» to ątaman, żeby swoich 
tracić dla jakiegoś tam kniazia!

— Kiedy uważ, oni z kniaziem w wielkiej przy­
jaźni i teraz razem si«dzą. To o kniaziu tak nie mów, 
bo ataman usłyszy; niech Bóg broni!

— To co, niech usłyszy, ja mu w oczy powiem, 
że on nie ataman, Jastrząb to prawdziwy ataman. 
Nie bój się, był on solą w oku Pierścieniowi, to go
naumyślnie zostawił.

— A CO chłopcy, możie on i naumyślnie zosta­
wił Jastrzębia?

Głuchy szmer dał się słyszeć między opryczni- 
kami.

mieścili się rzeźnicy i baby, sprzedający s«r i twa­
róg.

Ozy to nie one krzyczały 500 lat temu: — Śmierć 
djabłicy! Śmierć wstecznicy!

Kiedy na drugi dzień przyszedłem na plac, był 
on pusty... Niebo płakało. S iepał deszcz drobny, 
kapuśniaczek.

Z bramy wyszła jakaś gruba baba w fartuchu 
paisiatym, z koszykiem w ręku, z strzechą skoł­
tunionych włosów na głowfe

— Co pan szuka, monsieur? — zapytała się 
mnie, nie wiem dlaczego.

— Madame, tutaj na placu spalono Joannę d‘A r: 
— zapytałem.

Kobieta spojrzała na mnie złem spojrzeniem j od­
powiedziała gniewnym fonem;

— Nie wjern nic o tern i nic mnie to nie obchodzi!
„Czy to nie ty 500 iliat temu dążyła tu na plac, 

aby rzucić na stos naręcz chróstu ?“ — dziwne my­
śli snują się po głow,i,e.

Na drugim końca miasta znajduje się wieża, 
wybudowana w 1204 r. prze® Fifipa Augusta. W 
niej zamknięta była Joanna d‘Arc, kiedy oczekiwała 
na sąd i śmierć.

Wysoka, okrągła baszta, otoczona jest głębokim 
rowem. Nagie ściany z mocnej, jakby żelaznej ce­
gły. Tylko kilka okratowanych okienek, przez któ­
re zaledwie przechodzi światło dnia. Turystom poka 
żują celę, gdzie była zamknięita jo anna. Maleńka 
cela kamienna, wilgoć na ścianach. Czuć jakby od­
dech śmierci... Ile cierpień, ile okropności widziały 
te cel*. Prędiz j na świeże powietrze!.

Pospieszni > opuszczam basztę, zstępując po o- 
ślizgłych stopniach wąskich schodków

Od baszty idę !*emi ulicami, któremi Joanina. 
d‘Arc szła w gwa ostatnią drogę na stos.

Obecnie, zwykłe uliczki cichego prownicjonal- 
nego miasta. S k romine kawiarenki, Sklepiki kojon- 
jalne, ubogie magazyny. W gablotach, wystawio­
nych na tr fcunrach — pocztówki. Pełznie tramwaj 

do dworca. Zrzadka przebiegnie samochód-talk- 
sówka.

Jest .w Rouenie wąska ulica — S*. Romain, .wi­
jąca się wZ(iłuż bocznej ściany starożytnej katedry 
Kiedy stracono Joannę d‘Arc, katedra miała już 
przeszło 200 lat. Wysokie ściany w górze kończą 
się gotyckieml szpicami i wieżyczkami, gzymsy o- 
zdobione są rzeźbą gotycką... Po drugiej stronie uli­
czki — starożytne domy; nad parterem, wciśnię­
tym jakby do wnętrza, zawisły w powietrz,u drugie 
i  trzecie pię+ro, występując najprzód niby kryty 
balkon. Domy wyglądają, jakby pochylały się ku 
katedrze.

Zagłębiają; się w tę średniowieczną ulicę, u j­
rzycie na ponurej ścianie, a taczającej budowle ka­
tedralne, dwie ogromne tablice br°nzowe:

„Tu w kaplicy na rozkaz arcybiskupa we 
wtorek 29-go maja 1 4 3 1  r , odbyło się ostatnie 
posiedzenie sądu »ad Joanną d‘Arc. Na drugi 
dzień została ona Spalona żywcem na starym  
Rynku".

— Naumyślnie, naumyślnie wydał — powiedziało 
wielu.

— O  to za kniaźź ?— spytał jakiś — po co go 
trzymaj ąą? czy okupu czekają za niego? czy co?

— Nie nie okupu—  wytłómaczył rudy pieśniarz, 
kniazia, widzisz, car chciał tracić, a on uciekł do 
nas; mówi; j a was chłopcy sam na Słobodę popro­
wadzę; ja, mówi, wiem, gdzie Jeży kasa. Wszyst­
kich, mówi, pryczniików wyrżniemy, a skarbem

się podziel lii my.
Tak! A czemuż nas nie prowadzi? już trzecią 

noc <u stójmy.
— Dlatego nie prowadzi, że nasz ataman baba.
— Nie tego nie gadaj, Pierścień nie baba.
— A jak nie baba, to jeszcze gorzej, znaczy, że 

r|as durzy!
— Tak, fak, chce carski skarb wziąść dla 

samego siebie, a nam nawet powąchać nie da.
— Pierścień chce nas sprzedać, jak sprzedał Ja ­

strzębia.
— Ni.® na takich on natrafił.
— A starego to ratować nie myśli.
— My i bez niego dziadzia wyswobodzimy t
— I bez niego skarb weźmiemy, niech «as kniaź 

prowadzi!
— Teraz najlepszy czas do tego, car pojechał 

się modlić, a w iSłobodzie połowy °pryczników
niema.

Podpalimy znów Słobodę!
— Wyrżniemy mieszkańców!
— Precz z Pierścieniem, niech kniaź prowadzi!
— Niech kniaź prowadzi! Niech kniaź prowa­

dzi! — huknęło zewsząd.
Piorunem odbiły się te słowa w najdalszych 

kółkach opryszków. Wszystko się podniosło z 
krzykiem i obstąpiło namiot, w którym Srebrny 
żywą, prowadził rozmowę z Pierścieniem.

— Wola twoja, książę — mówił ataman — gnie­
waj się, nie gniewaj, ale cię nje puścimy. Nie dla

Druga tablica głosi, że „tutaj" w pajacu arcybi­
skupa 7-go lipca 1456-go roku ogłoszono rehabili­
tację Joanny d‘Arc,

Coś ściska serce i budzi przerażenie. Te ściany 
patrzące n was były niemymi świadkami okropne­
go dramatu, jaki rozegrał się 5 wieku temu. Sły­
szały one rozpar-zne jęki niewinnej Joanny gdy o- 
głoszono jej okropny wyrok. Widziały jej święte łzy 
jej 'twarz, wyrażającą mękę.

Tu, na tej ulicy zbawczym Francji została na­
piętnowana hańbą i osądzona.

Plon 25-letmej działalności 
jednej z misyj w Kongo

Niedawno jedna z jedenastu misyj apostolskich 
wi kar jat u w Leopoidvil!le (Kongo b®lg.) mianowicie 
misja tKizu, obchodziła 25-lecie swego istnienia. Mi- 
spa ta, składająca (Się obecnie z siedem ojców i 3 
braei, w tem krajowiec, należących do kongregacji 
Niepokalanego Serca NMP., oraz siedem sióstr za­
konnych, z zakonu św. Augustyna, prowadzi dwie 
szkoły oraz szpital. Na 112 tysięcy ludności z tery- 
‘torjum wspomnianej misji, 21 tys. jest już dziś k a­
tolikami, nie licząc ponad 30 tys. katechumenów i 
postulantów.

Grała rolę Marii Antoniny
Grono młodych ludzi bawiło się w legie pod No­

wym Jorkiem na pikniku i postanowili zagrać scenę 
■stracenia małej Antoniny, królowej francuskiej. 
Roję straconej królowej francuskiej wzięła panna 
Ałschild Ive.rspn, rolę kata — 19iletni Harold Finn. 
Zamiast gilotyny użyto siekiery. Kiedy panna iver- 
son położyła .srłowę na pniu, Finn, trzymał ostrą 
siekierę nad jej, karkiem, siekiera wypadła mu z 
ręki, przecięła żyłę karku i panna Iverson zmarła.
Finma a resztowano.

Świ&dowje (twierdzą, że śmierć była przypadko­
wa i domagają się uwolnienia Fin^a od odpowie­
dzialności

Łyna nad cyganami 
koniokradami

Ze wsi Gile zew a w powiecie Izmailskim w Ru- 
munji donoszą <-• dokonaniu ta m samosądu rolników 
nad cyganami, którzy dopuścili się kradzieży koni 
W powiecie tym bardzo często zdarzało się, że roj­
nikom kradziono konie. Rojnicy podejrzewali o  k ra ­
dzież obozujących tam cyganów, w  ostatnim cza- 
się znów ukiadziono dwie pary koni. Wtedy rolni­
cy  udali się w pogoń ,za cyganami. Przyprowadziw­
szy ich z powirotem do wsi jęli ich okładać (drągami, 
kamieniami jtp. Trzech cyganów zabito na miejscu, 
a  tegoż wieczora zmarł czwarty. Dwóch cyganów 
w yrw ała żandarmerja z rąk oprawców, którzy sta­
wiali opór nawet żandarmerja.

Władze policyjne i sądowe prowadzą w tej spra­
wie energiczne śledztwo. Prokuratora nakazała a- 
regztować kilku rolników.

Wypadek ten wywarł w całej okolicy wielkie
wrażenie.

togom cię z więzienia uprowadził, żebyś znów kładł
głowę pod topór.

— Głową gwoją sam rozsądzam. Niepotrzebnie 
uprowadzaliście mnie z więzienia, kiedy teraz sie­
dzę w niewoli.

Eh, knaziu, czy to co wielkiego przeczekać tro­
chę? Gar może się rozmyśli, wieje się jeszcze zmie­
nić może, a minie bieda, idź sobe z Bogiem na wszy- 
słkie cztery wiatry!

— (Cóż robić — dodał, widząc wzastejący gniew
■na twarzy Srebrnego — takie* twoje przeznaczenie, 
pożyć jeszcze na tym Bożym świacie. Ty, j,ak widzę, 
jesteś charakteru twardego, Nikito Rom,anowiczu, 
ale i ja nie ustąpię: trafiła kosa na kamień.

W tej samej chwili głosy rozbójników rozległy 
się u samego namiotu.

— Do Sł°body! d° SłobPdy! — krzyczeli pijani
opryszkowie.

— Puścimy czerwonego gąsiora d« Słobody!
— Puścimy całe stado gęsi!
— Wyratujemy Jastrzębia!
— Wyratujemy dziadzia!
— Wyciągniemy beczki z piwnic!
— Zabierzemy złoto*
— Wyrżniemy opryczników!
— Całą Słobodę wyrżniemy* ;
— Gdzie kniaź, niech nas prowadzi*
— Niech prowadzi kniaź!
— A nie, fo go na osinę!
— Na osinę, n,a osinę! .*
— I Pierścienia także*
— I Pierścienia na osinę! 
iPieirścień skoczył na równe nogi.
— Widzisz, co to oni poczynają — rzekł — 

ja  już dawno się przysłuchuję, co omii tak się bu­
rzą, jak t0 się rozochocili! Teraz i sam djabeł nie 
da rady! No, kniaziu, stało się wedle twojej woli, 
nie trzymam cię już, wolnym jesteś. Wyjdź i po­
wiedz, że,ich prowadzisz na Słodobę! (C. d. n.)



'W

Z P o m o rza
Szkoła dokształt ająca.

Więcbork. W myśl rozporządzenia władzy sak. 
została liczba godzin z dniem 1. 9. br. zredukowana 
do 8 godzin w tygodniu, ponieważ nauka dla termi­
natorów ma się też odbywać w mniejszej liczbie dni, 
uchwaliła tutejsza Rada Nadzorcza na swem ogtat- 
niem posiedzeniu, aby uczono co poniedziałek i pią- 
*ek od 4 do 8 godziny wieczorem, a więc tylko 2 ra­
zy tygodniowo. Zatem pierwszy dzień nauki w no­
wym roku szkolnym przypada na piątek, dnia 4 
września br. o godz. 4 po poł. Uprasza się zatem 
wszystkich pp. majstrów, aby w tym. dniu wszyst­
kich swoich uczniów przysłali na czas, aby kierow­
nictwo szkoły mogło zaraz (zorganizować klasy i ze­
stawić statystykę dla władzy szkolnej. Wszelkie 
żmudy i opóźnienia utrudniają naukę, będą też ka­
rane i uniemożliwiają uczniowi po roku osiągnię­
cia wyższej klasy.

Kradzież benzyny,
Kościerzyna. Z« stacji benzynowej żyndy, umie­

szczonej ,na rynku, znikła w ostatnim czasie więk­
sza ilość benzyny ł>ez śladu, podobno około 600 li­
trów. W jednej z ostatnich nocy pochwycono na go­
rącym uczynku 24-letniogo K. z Kościerzyny w cza­
sie* gdy z wymienionego zbiornika nalewał 'benzynę 
do samochodu.

Napad na szosie.
Głodowo, pow. kośoierski. Na szosie Więckowy 

—Głodowo został napadnięty 7lJietni Bobkowski. 
Napadu dokonali dwaj nieznani bandyci i zrabowali 
mu 170 zł. Napadu dokonali prawdopodobnie ze 
zemsty.

Złamał rękę przy kradzieży gruszek.
Jaroszewy, pow. k<>ście.rski. Pewien małoletni 

chłopiec poszedł do pewnego gospodarza na  gruszki 
Czujny stróż zauważył go na .drzewie i kazał mu 
zejść. Chłopiec zeskoczył zdrzewa,-przyc,zem złamał 
sobie prawą rękę. Odwieziono go do szpitala d° 
Kościerzyny.

Śmierć dziecka w gnojówce.
Grzybno, pow. kartuski. U rybaka Baweiskiego 

na wybudowaniu bawiły się dzieci na dworze, ma­
jąc wśród siebie półtoraletnią siostrzyczkę. W pew­
nej chwili dzieci zostawiły ją  samą nad kałużą 
sąsiada, do której się wkuinęła i zalana gnojówką 
znalazła śmierć niespodziewaną i straszną.

Skradał się do ołów, będzie siedział w ulu.
Lipinki, pow starogardzki. Już od 4 lat ginęły 

u nas pszczoły i  kradziono miód. Nareszcie zła­
pano złodzieja. Policja bobowska odprowadziła sma 
kosza, który skradł p. Janowskiemu 1 u'l z pszczo­
łami i  miodem około 1 ctr. wartości 300 zł. Pszczoły 
potopił w .powie, a miód z ramkami zabrał. Poszko­
dowany wraz z rodziną przyczynił się bardzo do
wytropienj,a złodzieja.

Wypadek przy pracy.
Lubichowo, pow. starogardzki. Przy naprawie 

mostu kolejowego na rzece Czarnej;wodzie linjj ko­
lejowej Skórcz—.Czersk zerwały się 21 z.m. pokłady 
pod lorkami, które spadły z nasypu, przygniata­
jąc robotników. Dwóch robotników odniosło poważ­
ne obrażenia. Nieszczęśliwych przewieziono do szpi­
tala do Starogardu.

Napad na niewiastę. i
Tczew. Nieznanych 5 osobników napadło, przy 

ul. Garncarskiej na służącą kupca p. Wiśniew­
skiego z Tczeiwa, która, nie mając kilu cza d« drzwi, 
czekała przed drzwiami. Nieznani sprawcy zacze­
pili ją. Ponieważ nie chciała z nimi pójść, uderzył 
ją  jeden z osobników gumową pałką przez głowę 
tak silnie, że musiała się udać pod opiekę lekarską. 
Następnie ten gam osobnik wytłukł przy ulicy 
Garncarskiej szybę. Nieznani sprawcy zbiegli nje- 
po znani.

Z rosyjskiej niewoli.
Reda, pow. morski. Z rosyjskiej niewoli wrócił 

dnia 21 sierpnia niespodzianie n i ja k i  Badowski 
z Kanich Bud, który poszedł w r. 1914 tuż po wy­
buchu wojny jako młody człowiek w pode i dostał 
się na wschodzie do niewolił.

Nieszczęśliwy wypadek kolejarza.
•Łukowice. W sobotę po południu wydarzył się 

na dworcu nieszczęśliwy wypadek. Do będącego w 
biegu pociągu towarowego chciał wskoczyć kondu­
ktor Szamlewski z Grudziądza, przyczem dostał się 
pod koła pociągu, które mu odcięły stopę. Nie­
szczęśliwego przewieziono na dworzec grudziądzki 
skąd go pogotowie zabrało do szpitala miejskiego.

Jarmark.
Święcie. Jarmark w Świeci u na konie i  bydło 

■odbędzie się w poniedziałek, dnia 7 września br.
Napad bandycki z rewolwerami w ręku.

Bydgoszcz. Dnia 30 bm. w godzinach popołud­
niowych, przybyło do restauracji p. Szmeica w Ryn 
kowie, jakichś dwóch osobników, którzy kazali so­
bie podać jeść i pić. Gdy przyszło do płacenia ra­
chunku, wynoszącego C«Ś około 15 złotych, osob­
nicy oświadczyli, że nie zapłacą, bo nie mają pie­
niędzy. Na skutek takiego dychim, p. Szmelc chciał 
zatrzymać jednemu z nich kapelusz, a  wówczas 
osobnik dobył momentalnie z kieszeni browning, któ
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okazały się w Agenturach loteryj­
nych, Bankach Ludowych, w kioskach 
„Ruchu" i tysiącach innych miejsc 

sprzedaży

losy 3 zlotowe
Wielkiej Loterji na

w •

Najśw. Serca Pana Jezusa
w Poznaniu.

lipienie nieodwołalnie 7,8 i 9 września.
Kilkanaście tysięcy wygranych 
w a r t o ś c i  90.000,— złotych.

1000 batów 
za dręczenie teściowej

Jak  prymytywne panują jeszcze w Chinach po­
jęcia o prawie i ludzkości dowodzi w dziennikach 
angielskich wyrok sądu Kweyang, główne m mieście 
chińskiej prowincji Kwe-czau. Prowincja ta pozosta­
je w (Zależności od Nankiniu, W  rzeczywistości jed­
nak rządzi się zapełnię niezależnie.

Pewien Chińczyk stanął wraz ze swą żoną przed 
sądem oskarżony o morderstwo. Człowiek ten ude­
rzył swoją matkę tablicą przodków z okrzykiem; 
„Nie ja  cię biję. ale mój ojciec11.

Matka wzięła sobie tak do serca tę demonstra­
cję, że zażyła wieiiką dawkę opium, wskutek czego 
nastąpiła jej śmierć. Matkobójca i jego żona zostali 
uwięzieni, a  po krótkim czasie skazano ich na 
śniiierć. Ze stanowiska chińskiego bowiem uderzenie 
matki 'tablicą było równoczesne z zasądzeniem je j 
prz«z syna na śmierć.

Jeszcze ciekawiej dla Europejczyka przedstawia 
się wyrok na synową. Była ona oskarżona o to, że
latami całemi  Łak dręczyła swoją świekrę i bunto­
wała na nią syna, iż k> było powodem, iż nieszczę­
śliwa szukała ucieczki od życia. Nie było wpraw­
dzie zbyt silnych dowodów na poparcie tego zarzutu 
niemniej sędziowie nie wahali się zasądzić kobiety 
na najokropniejszy rodzaj śmierci, jaki można sobie 
wyobrazić. Skazańców traci się bowiem w tej pro­
wincji zapomocą t. zw. „ling-chi“. Kara śmierci na­
stępuje w ten sposób, że delikwent otrzymuje 1.000 
batów. YV tej straszliwej egzekucji przejawia się 
nadzwyczaj charakterystycznie okrucieństwo na­
tury chińskiej.

Ludzkość głosuje już 
od 2000 lat

Arystoteles, który urodził się w roku 384-tym 
przed Chrystusem, twierdził, że naród, stojący wy­
soko pod względem kulturalnym powinien i musi 
mieć właściwą sobie organizację państwową.

Dawniej jeszcze Sollon grecki mędrzec i mąż 
stanu, napisał dla swej ojczyzny Aten, nową kon­
stytucję — Zbiór praw, którą możemy określić jako 
pierwszy szczebel, prowadzący do prawdziwej de­
mokracji. Był on pierwszym (politykiem, który 
chciał wpoić w naród pojęcie o żywem współudziale 
w życiu państwowem. Pragnął swą ko»stytytUc ją  
.zbudować pomost między arystokracją i ludem. 
Konstytucja ta nie była ściśle demokratyczna, bo 
uzależniała prawa politycznie od stopnia posiada­
nia majątku, jednakże w autokratycznym wówczas 
ustroju państwowym przedstawiała pierwszy krok 
do demokratyzacji.

Państwo klasowe Solona nie utrzymało się; 
zmiotła je tyianja 'Pejzystratosa. Dopiero Perykleś 
zbudował bardziej demokratyczne podstawy życia 
państwowgo.

'Pierwsze prawo wyborcze z przed 2.600 lat, z 
którego niewolnicy byili wykluczeni, dawało jeszcze 
wyb»ry klasowy Obywatele byli podzieleni na czte­
ry klasy wyborcze.

Przeszło 2.000 lat temu istniały prawdziwe dra­
końskie kary dla posłów, którzy zaniedbywali swój 
najwyższy obowiązek — interes narodu. Płacili o_ 
ni znaczne kai y .pieniężne, a czasem ponosili karę 
śmierci. Nietykalność wówczas nie istniała

.Anglja w roku 1647 przez rewolucję .Cromwella 
stworzyła parlament nowoczesny. Islandja dumna 
jeist z tego, że w tym roku obchodziła 1000-l«cie swe 
go sejmu. Głosowanie tajne wprowadziła rewolu­
cja francuska, podczas gdy w Anglji do roku 1872 
oddawano głosy ustnie, protokolarnie.

(Północno-amerykański stan Wyoming m.0że się 
pochwalić, że pierwszy nadał prawo głosowania ko­
bietom w roku 1865.

ry wymierzył w piersi p. S. Wystraszony p. s. po­
zwolił wyjść obydwu bandytom z restauracji. Ochło 
nąwiszy jednak z pierwszego wrażenia, wybiegł za 
nimi, chcąc ich ścigać, bandyci jednak oddali w je ­
go stronę dwa strzały, szczęściem chybione. I ł>ez 
przeszkód ulotnili się w kierunku lasu.

W parę godzin potem ci sami bandyci napadli 
na mieszkanie leśniczego, w leśniczówce Zacisze, 
p. Karola Martowicza, do któe,rgo jeden z bandytów 
oddał strzał. Strzał na. szczęście chybił, a p. Matr- 
towicz, nie tracąc przytomności rzucił się na strze­
lającego bandytę i rozbroił go; co widząc drugi 
bandyta zbiegł. Dzielny leśniczy zdołał tymczasem 
przytrzymać napastnika i oddać go w ręce policji. 
Za drugim bandytą czynione są poszukiwania.

Po lewej i prawej stronie 
korytarza

W ostatnich (dniach przyniósł berliński „Lo- 
kal-Anzeiger" długi artykuł wstępny pod tytułem 
„po lewej i  prawej stronie korytarza". Chodzi tym 
razem również o tą starą śpiewkę, powtarzaną do 
znudzenia przez niezmordowaną propagandę "nie-

cką. Przez danie mianowicie Polsce dostępu do 
morza „zniszczono kiedyś kwitnące obszary środ­
kowej Europy, dlatego tylko, że mają ludność nie­
miecką i że niemiaekiemi choą pozostać..." I tu 
następuje rejestr — niedługi —‘ urojonych względ­
nie sfabrykowanych krzywd niemieckich, po któ­
rych czytamy c > następuje; „Przy takim stanie rze­
czy dziwują się mędrcy światowi, że (Niemcy i Eu­
ropa nie rozwijają się normalnie. Korytarz nadwi­
ślański jest rakiem, toczącym organizm gospodar­
czy Europy. A w takim wypadku nie pomaga głu­
che milczenie, lecz szybka interwencja przy pomocy 
miłosiernego noża chirurga..."

Jasne jest, o co pismu berlińskiemu ch«dzi: o re­
wizję granic, zwrot Pomorza i tem-samem odcięcia 
Polski od dostępu do morza. Postulaty te stawia 
ono bardzo ostro bez uciekania się d« niewyraźnych 
a  dotąd stosowanych propozycyj pokojowego .i ugo­
dowego załatwienia, rzeczy. Głos więc powyższy no­
tujemy jako wyraz ewolucji w kierunku jeszcze
skraj nie szym problemów wschodnich w Niemczech.
Dla nas zaś są one już przesądzone; do zmiany gra­
nic niemieckich i rabunku Pomorza nie dopuścimy 
nigdy.

Strach przed polskim 
„Drans nach Westen“

W związku z kilku wypadkami przejścia ziemi 
z rąk niemieckich w polskie na t. zw. Pograniczu 
niemieckiem koła szowinistyczne zajęły się budze­
niem niemieckiej opinji publicznej do obrony przed 
jakimś urojonym polskim „Drang nach Weston". 
Ostatnio podawany wypadek z majątkiem Kolesin 
(Gros Goltzen). gdzie to żyd z Frankfurtu — Sallo- 
mon — sprzedał polakom ziemię, akcję tą wzmógł 
dzięki wyzyskaniu go przez nacjonalistów‘do gwał­
townej nagonki na ekspansywny element polski. E-, 
lement ten stosuje- rzekomo za pieniądz rządu war­
szawskiego pokojową ofensywę gospodarczą wzdłuż 
całej wschodniej granicy Niemiec i umacnia swój 
stan posiadania roli, wypierając z niej element nie-1' 
ndecki. Z drugiej strony na rękę Polakom idzie nę­
dza gospodarcza rolnictwa niemieckiego, godzącego 
się nawet na akt zdrady interesów narodowych w 
m0mencie silnej depresji psychicznej poprzez od­
dawanie ziemi w ręce polskie. I tu strona niemiecka 
stwierdza ze smutkiem, że drogą pośrednią „Osthil- 
fe“ pomaga Polakom, miasto służyć za ratunek rol­
nikowi niemieckiemu.

„Granica ku Berlinowi kruszy się.... Polski na- 
pór przerwał już na wielu miejscach tamy niemiec­
kie i zalał je“ — pisze ze smutkiem Deutsche Zel- 
tung, ciągnąc dalej: „Muszą znaleźć się środki i 
metody dla uchronienia własności niemieckiej pnzed 
apetytami polskich kupców... Należałoby stworzyć 
pas graniczny, podobnie jak jest w Polsce, gdzie 
Niemcom wzbroniono kupno ziem] na 30-kilometro- 
wym pasie wzdłuż granicy... Na strusią politykę 
niema tu miejsca, bo chodzi o to, by niemiecki 
wschód, a prz«z to ojczyzna nie poniosła szkody.

Rzadkie wypadki zakupu dodatkowego ziemi 
dla powiększenia karłowatych gospodarstw przez 
ludność polską Pogranicza, strona niemiecka wyko­
rzystuje do propagandy antypolskiej, na szeroką

• zakrojonej.

Kupujcie t a n  Krn
Drukiem drukam i .Dziennika Pomorekiego‘‘ w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.
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C H O J N I C E
Chojnice, dnia 2. września 193) r.

Na powitanie roku szkolnego
Stęskniły się miejskie bruki,
Stęskniły się szkolne ściany,
Do tej rizeszy hałaśliwej,
Do tej dziatwy roześmianej.

Zabrakło im małych nóżek,
Zabrakło im małych rączek 
I buziaków, z których każdy 
jest jak świeży kwiatu pączek.

Pocieszcie <ię, miejskie bruki,
Szkolne ściany się pocieszcie:
Wraca ze wsi drobny ludek,
Radość w mieście, wiosna w mieście!

Znów wybiegły na ulicę 
Małe skrzaty, płoche skrzaty; •
Wrócił ze wsi 'drobny ludek,
Niby ptaków rój skrzydlaty:

Ścielcież ptakom miękkie gniazda 
W każdym domu, w każdej szkole:
One swojem świergotaniem 
Rozjaśniają wam chmurną dotlę.

A wy dwójki i nagany,
Co się pchacie do dziennika,
Lećcie precz, na cztery wiatry.
Niechaj wszelki ślad wasz znika.

Zato piątki i pochwały,
Z których tyle jest radości,
Nie kryjcie się gdzieś po kątach,
Zapraszamy miłych gości.

Nie lękajcie się ciasnoty,
W każdej szkole się zmieścicie;
Spieszcie do nas całym tłumem, 
Umilajcie dzieciom życie!

Koncert bałałajkowy w Chojnicach.
W sobotę 5 września rb. o godz. 8,30 w sali tea­

tralnej Hotelu Centralnego w Chojnicach odbędzie 
się  tylko jeden koncert rosyjskiego artystycznego
«espołu bałałajiiowego pod dyr. Eug. Dubrowlna. 
W programie dwory klasyczne oraz rosyjskie pie­
śni ludowe. Zespół ten j uż gościł w Chojnicach w 
kwietniu roku 1930 i zostawił po sobie bardzo sym­
patyczne wrażenie. Program sobotniego koncertu zu­
pełnie nowy j odmienny. Wielkim plusem dla ze­
społu jest uzyskanie p. Eug. Dubrowlna, genjalne- 
go artysty-wirtuoza i sólisty rad ja. Powodzenie za­
pewnione, a dla tego trzeba wcześniej nabywać bi­
lety, które już sprzedaje księgarnia „Dziennika Po- 
:morskiego“.

Ucieczka z Zakł. Wychów.
Wczoraj po południu zbiegło z tutejszego Kra­

jowego Zakładu Wych. czterech wychowanków w 
ubraniach, jakie wychowankowie tego zakładu no­
szą. Dwóch z nich powróciło dobrowolnie z żalem 
z powrotem. Pozostali udali się niewiadomo, w ja ­
kim kierunku.

Napad rabu»kowy.
Wielką niespodziankę sprawił wczoraj wyjazd 

p. komendanta powiat, p. p. komisarza Sapackiego 
& k.ilkoma posterunkowymi j komendantem poste­
runku, samochodem w kierunku Męcikała. Chodzi­
ło o napad rabunkowy, dokonany na osobie kole­
jarza Rybickiego z Chojnic, który, jadąc rowerem 
w kierunku Powałek, został napadnięty przez 
dwóch nieznanych osobników w ubraniach wycho­
wanków Zakł. Wychów., którzy, wyskoczywszy z 
lasu położonego nad szosą przy drodze do K/rojant, 
zatrzymali wymienionego i zażądali od ni«g$> naj­
pierw papierosów, które, stojąc o kilka kroków od 
R., kazali sobie dorzucić, a następnie, widząc w kie­
szeni napadniętego butelkę z wódką, i tę kazali so­
bie podać. W końcu zażądali gotówki, której jednak 
napadnięty nie posiadał. Zadowoliwszy się oświad­
czeniem napadniętego, że gotówki nie posiada, bez 
rewizji osobistej wycofali się do lasu, pytając się 
jeszcze o drogę do Tucholi, poczem pozwolili mu od­
jechał w kierunku stacji Powałki. Stąd zaraz za­
alarmowano policję, która pod osobistem kierowni­
ctwem p. komisarza Sapeckiego wyruszyła na po­
szukiwania sprawców. Mamy nadzieję, że spraw­
ców uda się przytrzymać i należycie ukarać.

Z zawodu fryzjerskiego.
W ostatnią niedzielę odbył się lotny kurs zawo­

dowy, urządz n.y przez Cech Fryzjerów i Perukarzy 
w Chojnicach. Punktualnie o godz. 15-tej w obec­
ności przeszło 20 uczestników i to z Chojnic, Czer­
ska i Kamienia. cechmiStrz p. Jan Rogiński otwie­
ra kurs, witaja; obecnego prezesa Związku Polskich 
Cechów Fryzjerskich na Pomorzu p. Jana Nowakow 
skiego i instruktora zawodowego p. Alojzego Ka- 
mińskiego ,z Grudziądza, jak  również i obecnych 
kolegów i koleżanki, wyjaśniając zarazem wielkie 
znaczenie kursu, z zaznaczeniem, że takie odbywać 
się będą częściej z różnych dziedzin zawodu fry- 
zjp r sko-pen i k ars k i ego. Następnie przemawiał do 
obecnych prezes Związku p. Nowakowski, który w 
treściwych słowach wyjaśnił różne sprawy w za­
kres zawodu fryzjerskiego wchodzące, apelując do

I P O W I A T
obecnych by na przyszłość gremjal»ie brali udział 
w takich kursach lotnych, gdyż przynoszą takowe 
"le lka  korzyść. Następnie zademonstrował p. Ka­
miński praktycznie kilka fryzur- damskich i mę­
skich, co obecni śledzili z wiclkiem zainteresowa­
niem. Na końcu wyjaśniał jeszcze p. instruktor w 
i óżnych działach tajemnic praktykowania, za które 
z wielką wdzięcznością podziękowali obecni.

W  najbliższym czasie odbyć się ma kurs sani­
tarny dla członków tut. Cechu.

Starszy Cechu p. Roliński dziękując jeszcze raz 
w imieniu Cechu jak i obecnych p. prezesowi 
Związku, ■zamknął kurs o godz. 21,30 hasłem „Cześć 
Fryzjerstwu".

Znalezione przedmioty.
W  czasie od 1 do 31 8. rb. znaleziono następujące 

przedmioty: płaszcz męski, portmonetkę z mniej­
szą kwotą pieniędzy, torebkę damską, naszyjnik, 
parasol, kaczkę — Powyższe przedmioty oraz kacz­
kę odebrać można w Miejskim Urzędzie Bezpieczeń­
stwa i Porządku Publicznego, Rynek 2.
W sprawie d°mu administracyjnego Okr, Kasy Chor.

Na posiedzeniu Magistratu w dniu wczorajszym  
j zapadła ostateczna decyzja w sprawie budowy gma- 
i chu dla Okr. Kasy Chorych. Korporacje miejskie 

uchwaliły na cel tej budowy 20.000 zł. z funduszów 
własnych, na nie 10.000 zł. Ponieważ jednak Kasa 
Chorych domaga się więcej ubikacyj, niż przewi­
dziano w pianie budowy, koszty budowy gmachu 
obliczono na 130.000 do 150.000 zł. Wobec^tego Ma­
gistrat odstąpił °d izamiaru postawienia nowego 
gmachu i odda Kasie Chorych dom, położony przy 
ulicy Dworcowej 19.

pnia 1 września rb. w tut. Urzędzie Stanu Cy­
wilnego zgłoszono: urodzenia: rolnik Paweł Spre«- 
gel, córka Janina; robotnik Antoni Piesek, syn Ge­
rard i córkę Elżbietę; ślub: badacz mięsa Teofil 
Kuipc i gospodyni Helena Baszanowgka, oboje z 
Chojnic.

Na dzisiejszym targu płacono;
jajka 1,80—1,90 zł. masło 2—2,30 zł. okonki 40—80 
git. płotki map 3 funty 1 zł. większe funt 40—60 
gr. szczupaki 1—1,10 zł węgorze 1,80 zł. wieprzo­
wina 0,80—1,30 zł. cielęcina 0,75—1,20 zł. wołowina 
0,75—1,10 izł. s kopo wina 0,70—1,10 zł. kury 2.50 
do 3.00 zł. kurczaki 1,20—1,50 zł. kaczki 2,30 zł. 
gęsi 6—8 zł. indyki 5—8 zł. gołąbki 1,80 zł. para 
kalarepa 10 gr. marchew 10 gr. cebula 10 gr. ka­
pusta 10—25 gr. kalafior 10—40 gr. ogórki 5 gr. 
jagody 25 gr. borówki 25 gr. grzyby 10—25 gr. 
gruszki 20—40 gr. jabłka 20—35 gr. śliwki 20 
do 40 gr pomidory 25—30 gr. żyto 11—11,50 zł. 
kartofle 2,50 zł. słoma 4 zł. drzewo fura 10—13 zł. 
torf fura 10 zł. prosięta 28—40 zł.

P o w ia ł
Odpust pocieszenia Matki Boskiej.

Wiele, paw, chojnicki. W niedzielę 30 sierpnia 
odbył się we Wielu odpust Pocieszenia Matki Bo­
skiej, który sprowadził znowu licznych wielbicieli 
Marji do stóp Jej, by tutaj na Kalwarji, przed cu­
downym obrazem Matki Boskiej szulkać pociechy 
i pomocy w tych ciężkich czasach W sobotę o go­
dzinie 2 po p ł. rozpoczął się odpust kalwaryjny. 
Pierws®e podniosłe a  porywające kazanie na temat; 
Zbawieniem Polski to trzymanie się Wiary św.“ — 
wygłosił ks. proboszcz Wry. za. Kaznodzieja zakoń­
czył kazanie aktem oddania wszystkich obecnych i 
Ojczyzny w szczególną opiekę Marji, Królowej Ko­
rony Polskiej. Po kazaniu rozpoczęła się Droga 
Krzyżowa na Kalwarję. Prowadził ją  ks. rektor 
Skwierawgki z Krakowa. Drugie kazanie przy kap­
licy świętej Weroniki wygłosił ks. administrator 
Górecki z Lipusza, trzecie przy kościele Ukrzyżo­
wania — ks. wik. Mańkowski z Wi®la. Oba te ka­
zania były „o męstwie i wytrwałości chrześcijań­
skiej". Ostatni w sobotę kazanie wygłosił ks. wik. 
Ptach z Brus. Od godz. 3 po poi. do późnego wieczo­
ru słuchano spowiedzi, do pomocy której przybyło 
12-tu księży.

W niedzielę o godz. 5- tej rano odprawił ks. prób. 
pierwszą mszę św., po której nastąpiło wydzielanie 
Komunji św. przeszło 2 tyis. wiernym. Od godziny 
7-mej odprawiono dalsze Msze ś'w. Ostatnia Msza 
św. w kościele farnym była o godz. 9-t«j. O godz. 10 
wyruszyła procesja z Przenajśw. Sakramentem na 
Kalwarję do kościoła Grobu Pana Jezusa. W kapli­
cy Królowej Pokoju nad jeziorem odpraw'} ks. prób. 
Wryć za, niosący Przenajśw. Sakram., suplikacje. 
Sumę odprawił ks. wik. Malinowski z Zblewa. W 
czasie Mszy *w. śpiewy na głosy wykonał miejsco­
wy chór śpiewacki „Cecylja" Bardzo podniosłe ka- 
oanie o opiece i pomocy Matki Boskiej w troskach 
doczesnych jak w powstaniu z grzechów wygłosił 
ks. kuratus Zawadziński z Odrów. O godz. 3-ciej 
nastąpiły nieszpory z uroczystą procesją, w której 
brało udział 16 księży. Kazanie końcowe wygłosił 
ks. proboszcz. Nadmienić wypada, iż po długo­
trwałych deszczach nastąpiła w sobotę pogoda, 
która przybrała w odświętną szatę słoneczną nie­
dzielę odpustową.

Tow. Pszczelarzy w Chojnicach. Zebranie mie­
sięczne w niedzielę dnia 6 9. br. w lokalu zebrań, 
o godz %3. Wykład p. t. Jesienne zaopatrzenie 
pszół. Zarząd.

i
W iadom ości m eteorologiczn e

Dziś po południu: Temperatura i pcgoda bez 
zmian. W czwartek: Żadnych znaczniejszych
zmian.

Minister defraudantem
Litewski Trybunał najwyższy nałożył areszt na 

majątek b. ministra Petrulisa wartości 230.000 litów. 
Były minister petrulis oskarżony jest o nadużycia, 
popełnione w c zasach swego urzędowania. Jest on 
obeicnie na wolności aa kaucją w wysokości 200.000 
Litów. Oprócz sprawy karnej za nadużycia sąd roz­
patrywał powództwo cywilne ministerjum skarbu 
przeciwko niemu.

Uroczystość św. Auaustyna 
w Watykanie

Z okazji uroczystości św. Augustyna Papież 
przyjął o. Estebana, generała zakonu Augustjanów 
oraz o. Casamassa, uczonego wielbi ji®La studjów 
augustjańskich, którzy wręczyli Mu egzemplarz 
drugiego itomu „Miscellanea Augustiana". Tom ten 
■zawiera teksty i studja nad dziełami św. Doktora 
Łaski. Został on wydany staraniem zakonu Augu- 
stjanów z okazji 1500-ej rocznicy śmierci Wielkiego 
Biskupa z Hipponu.

Ojciec św. podziękował ofiarodawcom, pobłogo­
sławił ich pracę i dał wyraz swemu uznaniu dla 
•publikacji, która ma wielkie znaczenie religijne i 
naukowe. — (KAP.)

Defraudacja kierów. Ostbundu
18 tysięcy  guldenów zniknęło  

bez śladu
Kierownik haka ty # ycznego niemieckiego „Ost­

bundu** w Gdańsku niejaki Erich Meffke, który 
musiał dla swego wrogiego nastawienia do państwa 
polskiego zlikwidować swą  akcję na terenie polskim, 
stawał przed sądem gdańskim oskarżony o defrau­
dację. Jako rzekomo wygnany z Polski st-anął on w 
Gdańsku na czele „Ostbundu*1, którego administra­
c ję  prowadził tak, że 18.000 guldenów zniknęło bez 
Śladu.

Oficjalnie Meffke reprezentował pretensje licz­
nych dawnych rolników Z terenu Rzpditej, którzy 
osiedlili się byli na terenie w . M. Gdańska. Urząd 
odszkodowawczy Rzeszy uważał go za swego ofi­
cjalnego reprezentanta dla spraw odszkodowania 

emigrantów z Polski.
Akt oskarżenia zarzucał mu, że popełnił oszu­

stwo w trzech wypadkach. Chodziło o cały szereg 
defraudacyj popełnionych przez dłuższy czas na 
niekorzyść swych klientów.

Sąd skazał Meffkego za oszustwo w dwóch wy­
padkach na 10 miesięcy więzienia.

OtłiB Wfldto Mytn 3 PM!®!
Poznań, dnia 1. IX. 1931 r. 

Warunek: Ufmdei htm f? u. Z3fad. 
dostawa zans s* 100 kg., e»

Zyto
Pszenica
Jęczoleń przemiałowy 
Jęczmień browarowy 
Owies nowy 
Mąka z. 65% wł wuik.
Mąk* p. 65*/« we. wors- 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grute)
RzepaK
Groch Yictoria

ładu d<
t ,r tyc 3
20.50 
20 75 -
17.75- 
21,00- 
16A0-
32.50 - 
33.25-
12.76- 
12.5(1— 
13 50— 
26 5 0 -  
23.00

wago-

21,75 
21 75
19.00
23.00 
-17.(0
33.50 
35.25 
13 50
13.50
14.50
27.50
26.00

RUCH w TO W A R ZYSTW A C H
Baczność! Powstańcy i Wojacy. Zebranie mie­

sięczne odbędzie się w środę dnia 2 września b. r.
0 godz. 20 (-8-ej) w salce p Seydy. — Wszyscy dru­
howie winni »a Ito zebranie przybyć.

Za wolność! Zarząd.
T. G. „S<>kól“ - Sokcja Gier Sportowych. W śro­

dę 2 bm. od godz. 6-tej wi©Cz. trening w piłkę nożną
1 koszykową na stad jonie. Kierownik

Tow. Gimn. „Sokół" oddział żeński Gra w siat- 
| kowkę odbędzie się 3 bm. o godz. 8-mej w hali gimna  
. stycznej na pi. Piastowskim. Przybycie wszystkich 

druhen konieczne. Czołami Sekretarka,
j S. M. P. Męskie. Dziś o godzinie 8-m©j wlecz 
; zebranie orkiestry w szkole Powszechnej. Przybycie 
| wszystkięh druhów konieczne ze względu na obję- 
j cie urzędowania przez nowego kapelmistrza.

_ , . „ . Zarząd,
f , Zebranie Związku byłych Zaw. Wojsk., odbę­

dzie się w czwartek dnia 3. 9. 1931 ,r . w lokalu p Wę- 
sie-rskiego o godz. 8-mej wi«cz. O Liczny udział 
członków prosi Zarząd.

Koło pań K. P. W. Zebranie miesięczne odbędzie 
się w środę dnia 2. 9. 1931 r. o godzinie 20-tej w po­
czekalni 1 ki. Ze względu na ważność spraw upra­
sza się o jak  najliczniejszy udział. Zarząd.

„Chojniczank3". Dziś o godz. 8 i pół (środa) 
odbędzie się zebranie Klubu Sportowego Chofni- 
czanka" W lokalu p. Koperskiego. Ze Względu na 
ustalić się mającą 3-Cią drużynę, komplet graCzv 
potrzebny. Prezes.
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Giełda bydlęca
Poznań, dnia 1. IX. 1931. 

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

A. Woły : B yd ło s
a pełnomięsne wytuczone woły, najwyższej 

wartości rzeźnej, niezaprzęgane —
b) pełnomięsne wytuczone woły od

2 — 3 lat —
di Mięsiste tuczone starsze —
c) Miernie odżywione —

B. Stadniki:
a) Wytuczone pełnomięsiste 96— 100
b) Tuczone mięsiste 8 0 —90
ej Niemczone, dobrze odżywione starsze 66 76
d) Miernie odżywione 50— 60

C. Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste 104— 116
Tuczone mięsiste 90—100
Nietuczone, dobrze odżywione 60—68
Miernie odżywione 40—50

Jałow ice:
Wytuczone pełnomięsiste 104— 112
Tuczone mięsiste 88—100
Nietuczone, dobrze odżywione 66—76
Miernie odżywione 5 6 _ 6 4

C ielęta :
a) najprzedniejsze cielęta tuczone 116— 124
D) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

ssaki 108— 114

c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki
d) liche ssaki

O w ce:
Opasy chlewne

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 
Św inie:

a) tuczone ponad i50 kg. żywej wagi
b) pełnomięsne od 120 do 15*» kg. żywej 

wagi
c) pełnomięsne od iOO do 120 kg. żywej 

wagi
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 

żywej wagi
e) mięsne świnie ponad 80 kg.
f) maciory i późne k&straty 

Świnie beKonowe 
Przebieg targu normalny.

Giełda bydlęca
Gdańsk, dnia 1 IX 

(Ceny za 50 kilogram żywej wagi.) 
A. W oły: Bydło

a) pełnomięsne wytuczone woły, najwyż­
szej wartości rzeźnej 1. młodsze

2. starsze
b) pełnomięsne 1. młodsze

B Stadniki :
a) młodsze pełnomięsne. najwyższej 

wartości rzeźnej

9 6 -1 0 6  
80 90

120 124

i 50 158

140 148

128— 136 
116 126 
136 146
1 2 0 -1 2 6

193 - r.

Gulden

32—34

27— 29

30— 33

b) pełnomięsne 27—29
c) mięsne 20—23
d) miernie odżywione —

C. Krow y:
a) m odsze, pełnomięsne, najwyższej wartości

rzeźnej 27— 29
b) pełnomięsne 24—27
c) nręsne 20—22
d) miernie odżywiane do 18

D. Jałówki :
a) pełnomięsne, najwyższej wartości rzeźnej 3 2 -  34
b) pełnomięsne 27—29
c) mięsne 24—26

C ielęta
a) najprzednie;sze cielęta tuczone 70—80
b) najprzedniejsze ssaki 4 5—50
c) średnio tuczone cielęta i średnie ssaki 35— 40
d) liche ssaki 18—20

Owce
a) jagnięta tuczo-e i młodsze skopy tuczne 38— 40
b) st rsze skopy tuczone, liche jagnięta

tuczone i dobrze odżywione młode owce 35— 37
c) mięsne owce i skopy 30—32

św in ie
a) tuczone ponad 150 kg. żywe' wagi 53—54
b) pełnomięsne od 120— 150 kg.żywej wagi 50— 52
c) pełnomięsne od 100— 120 kg żywej wagi 47—49 
a) pełnomięsne od 80— 100 kg. żywej w a Ł i 42—45
e) mięsne świnie 60—80 kg. ly>  ej wagi

Świnie bekonov'e za 50 kg. 40— 41

H  Hotel Polonia ■ ■
W każdą śro d ę , sob otę i niedzielę

koncert - dancing
Wstęp wolny 1 Wstęp wolny!

Przetarg przymusom
W c z w a rte k  dnia 3 9.31 
sprzedam najwięcej dające­
mu ;a  gotówkę:
1) w S ław ęcinie o

godz. 10 przed sołectwem 
14 owiec

2) w Silnie przed so­
łectwem o godz 12-tej 
1 rówer

W. K ow alski
Kom. sąd Chojnice 1635

Wielka licytacja 
upadłościowa

W so b o tę , dnia 5. 
września b.r. od godz. 9,30 
począwszy sprzedawać będę 
przy Rynku we f mie 
Balcer - Borris najwięcej 
dającemu za gotówkę: 

różną konfekcję damską, 
koszule męskie, bielizna, 
różne towary krótkie, 
nici, szelki, czapki, kape­
lusze, skarpety, pończo­
chy damskie i dziecięce, 
płaszcze damskie i suknie. 
Mis1 i, filiżanki, garnki 
kamienne, materjały na 
palta, ubrania ł suknie 

L icy tacja  odbędzie się  
napewno. Mający za­
miar nabyć jakiś przedmiot 
na licytacji, mogą już od 
poniedziałku, dnia 3 1 .8 . 31 
takowy oglądać w składzie 
przy Rynku.

Szelezióski 
kom. sądowy. 146

Udzielam

lekcji
języka polskiego, francus­
kiego i rosyjskiego

Łask. zgłosz. przyjmuje 
D ro g e rja , Dworcowa*22.

Codziennie św ieży

chleb
pszenno - żytni
znany z dobrego smaku 

poleca

Franciszek Giinfzel,
S trz e le ck a  I.

Hotel Dworcowy
W czw artek  dnia 3 . bm.

o godz. 8-mej wieczorem

nogi wieprzowe
i kiełbaski z kapustą.

Dachówkę
cementową

sprzedaje tanio na dogodnych warunkach

Edmund W róblew ski, B rusy  Tel, 4 .

KINO NOWOŚCI
Dziś, w środę o godz. 8.15

2. września br.

John Gilbert
aktor, który zawojował wszystkie serca 

i podbił wszystkie umysły w filmie

MASKI
Erwina Reinera
Dramat wiecznego pożądania

i wiecznego kłamstwa miłości

na łle autentycznego dramatu życiowego 
we Wiedniu.

Służącą
zaraz potrzebna 

S aw ick a
ul. Gockowskiego nr. 7. II.

Hleszkodie
I pokój z kuchnią

i jeden pokój umeblow. 
zaraz do wynajęcia

Ja rz e m b iń sk a ,
PI. Piastowski 7.

Kosze i tfiiotsasi,
bukiety, 

kwiaty cię te , 
ró ż e ,

w ieńce
po bardzo niskich cenach 
poleca

L. H o w e
Ogrodnictwo 

Człuchowska 53

Hotel Centralny
Od d ziś codziennie od godr. 10-tej wiecz.

wy tępy zna. ego humcry.-ty i ku lecisty

Sw icza
przy dźwiękach orkiestry-Kaminskiego 

Uprzejmie zaprasza S k w ieraw sk i.

AtiŁAfe. Afft J

R B Y

2  um eblow ane

pokoje
z balkonem

3 pkoie z Kuchnia
natychmiast do wydzierżaw. 

Do zapytania

Plac JagfelMski 3.
Udzielam

lek cy j
języ k a  niem ieckiego
orazkonwersacji niemieckiej

Gdzie wskaże ekspedycja 
„Dziennika Pomorskiego*

F arb y  w proszku, do pokostu i farby 
wodne. Wyroby polskie i zagraniczne, 
wyważon. na funty i w b e c z k a c h .  
Pokosty  ^zysto lniane, fabrykat swojski 
i holenderski, farby gotow e, olejn e  
farby lak iero w e do użvcia domowego, 
fachowo przyrządzone lak iery , pendzle, 

szablony, tapety.
Jak n a j w i ę k s z y  wybór tylko pierwszo- 
izędnej jakości. — Ceny umiarkowane.

Drogera, Handel Farb
BRACIA HUBERT

właśc. JUL JAN HUBERT
Chojnice, Pom . Gdańska 18

Rok zał. 1894. Tel. 219.
IW

Ogłaszajcie
w poczytnem

piśmie naszem

Na przyjęcie
do I. Komunii św.

książki do nabożeństwa, 
różańce, gromnice 
oraz obrazki pamiątkowe

w w ielkim  w y b o rze  po’eca

Księgarnia Dziennika Pom.

Pomogę W. P. oszczędzać Ludwik Raschprzez moje
T A N I E  DNI,  od 1 — 15 września 1931 r.

na p rzed m io ty  użytku dom ow ego. W>korzystajcie tak rzadką okazję 
nabycia przedmiotów kuchennych i innych domowego użytku i przedmiotów stalowych 
w bardzo dobrej jakości.

W celu zapoznania z memi niskiemi cenami, podaję kilka poniżej: ta le rze  ptaskie I głębokie 25 gr. — filiżanki 25 gr. — miski od 30 gr. począw szy  
półmiski 4 zł., — dzbanki do kawy 2 litr . 1,35 zł. — garnitur do m ycia od 8 zł. pocz., pozatem  szkła do zapraw y, noże, w idelce, łyżki i inne.

Chojnice.
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